To były czasy. Takie pieprzenie się na huśtawkach.

Straciła ze mną dziewictwo na placu zabaw.
Miała już szesnaście lat. Piękny koniec dzieciństwa. 
Mówili o niej demoniczna pizda została rozruchana na orzech

Lubię, gdy ktoś o mnie myśli, a z myśli rodzą się sny. 

DZIEWCZYNA

Kocham Ciebie za Twoją chorobę psychiczną, za to, że jesteś wariatem, tak bardzo innym od tych normalnych ludzi. 

Zawsze kochałam wariatów. Pokochaj swoje szaleństwo!

LEKARZ

Chciałem uzależnić najbliższą osobę od siebie.
Czy była to miłość czy jedynie egoizm? 

To całe pieprzenie, że niech będzie szczęśliwa z kimś innym, ze mną nie będzie jej dobrze u mężczyzny czasem może być prawdziwe. 

U kobiety zawsze jest kłamstwem. Miłość to obsesja to chęć kogoś posiadana na wyłączność, miłość jest pasją jest ekstazą jest mimo wszystko wbrew wszystkiemu, reszta to życzliwość to chęć aby komuś było dobrze i tym podobne pierdolenie.

Irytujące w kontaktach między ludźmi jest określenie stosunku do drugiego człowieka. Czasem uważasz kogoś za prymitywa, a ten okazuje się złożonym i trudnym człowiekiem.

Zdecydowanie zmierzałem zwodzonym przez zmysły

Ślepo kochałem.

- kochasz jeszcze?

- Nie. Zapomniałem.

każdy człowiek żyje zawsze tyle samo. 

Jedna szczęśliwa chwila – czas staje lecz płynie nadal

Nieszczęśliwa chwila – czas wydłuża się. A trwa tyle samo. 

Ludzie co umierają młodo – żyli cały czas pełnią życia.

Ludzie co umierają staro – wegetują chwaląc się, że żrą jakieś sałatki i nie piją, nie palą.

Serce. Marny to organ pompujący życiowe niuanse.  

Ciśnienie wzrost i spadek. Mdlenie, zbiera się mi na wymioty.

Francuzi twierdzą, iż to wina serca, nieprzetłumaczalny idiom spowodowany być może stwierdzeniem "na twój widok", "nie chce /czuć/ bo mnie ściska w żołądku."

Jeżeli samobójstwo jest tchórzostwem, to zdumiewa mnie ta ilość ludzi odważnych.

Nabieram pewności, że wrogom należy życzyć przede wszystkim życia, a nie śmierci.

Przebywałem w dwóch światach.

Marzenia którymi się krztusiłem, które doprowadzały mnie do wycia lub sporadycznego szczekania.
I brutalna rzeczywistość.

Zabić siebie tylko tak... Aby krzyczała dusza. 
Obudzić się innym. W tym samym ciele

Jedno. Jedno było można było w niej zranić. Dumę. 

Jedno. Jedno naprawdę miała cenne. Dupę. 

Naprawdę miała zajebistą dupę.

 Gdzieś usłyszałem, że z chwilą kiedy zaczynamy wspominać, zaczynamy umierać.. E tam. Musiało by to być porównanie umierania do doceniania życia i nic po za tym.. 

Wszak całe życie jest umieraniem.. Wszak umieramy od pierwszego dnia naszych urodzin, po prostu później śmierć zaczyna się do nas zbliżać. 

Umieranie to tracenie czasu. Nie zależnie co robimy czas tracimy, nasz czas. Nie da rady tego uniknąć. 

Dla mnie w życiu liczy się to, żeby czas ten tracić w sposób dla nas pożyteczny, czytaj : rozwijający, uduchowiający, motywujący, sprzyjający.. Tracić czas dany nam tak, aby tracąc go nie żałować iż się czas ten straciło. 

Toż to zdaje się głupotą wspominanie czegoś co przeminęło niemal przed chwilą.. Ale jest w tym coś z kontrolą, z chęcią zapamiętania chwili, wznoszenia jej wyżej, wyniesienia jej wzwyż..

Wspominanie tego co przed chwilą przeminęło..
Od trzech tygodni jestem chory, alergia ból głowy raz to suchy raz to mokry kaszel zmęczenie, przemęczenie, zniechęcenie. Ból. Izolacja. Smutek, samotność. Wycieńczenie, pot, daremne poczucie ostateczności, klująca świadomość tego co może być dalej.. 
I to co dla mnie najgorsze odpowiedzialność za bliskich, która mnie osacza. 
Kłuje mnie serce.. Ach jak za dawnych dobrych czasów. Uderza. Niezwykle typowo. Prawą ręką w prawy policzek. Szkoda, że nie pięścią, może polałaby się krew przydałoby się trochę efektów specjalnych. A tak. Po prostu nic. Uderzyła i zaczyna odchodzić. Nawet buzi na pożegnanie nie było.. 

Ech. Zawsze lubiła robić sceny. 
Szczerze mówiąc liczyłem, iż po tym niemrawym jej ciosie na spokojnie się przejdziemy i wypalimy papierosa. 
Ale nie, ona musiała sobie pójść. Ech te baby.

Zaciska te swoje ciućki, jak baran pochyla głową w dół i pędzi gdzieś hen przed siebie. Najgorsze w tym wszystkim jest, że ten policzek był bezcelowy. Nie sądzę, aby sobie ulżyła, a mnie nie bolał wcale. Nie czułem go na skórze i w duszy.  Nie bolał mnie bo był mi obojętny. Właściwie to za co? Za szczerość, czy myśli których się nie boję? A no tak, bo miała na to ochotę. Ja wiem, że umiem zabijać słowem.

Wszyscy sa chorzy. Jedni emocjonalnie, inni na banalnosc.. 

· Nie patrz tak na mnie. Mówiła. 

· Dlaczego? Co jest złego w tym spojrzeniu? Pytałem..                                      

Miłość. Jedyne, czego zazdrościłem w życiu. 

Jedyne, czego zazdrościłem ludziom.  

Jedyne, czego mi brakowało i brakuje. 

Jedyne, co oczekiwałem od niej i od życia. 

Głupcem jestem a nadzieja moją matką.

· Dobrze będzie. Dodrze będzie..

· Czemu tak jest, czemu tak być musi?

· Proszę. Już się niczego nie bój. Już się niczym nie martw.

· Dlaczego?

· Bo teraz jestem z Tobą, więc się już nie martw.

Nie mogę o Tobie przestać myśleć. Nie potrafię o Tobie przestać myśleć. Nie potrafię i nie chcę potrafić. Głupie to.

Kim jestem? Cieniem.

Ach! Gdyby tak osiągnąć rozkosz przez czynienie dobra. Sprawianie przyjemności źródłem upojenia.

Jakże uroczym byłby ten świat.

· Człowiekowi się żyć nie chce. Tak w ogóle może się chcieć żyć? 

· Podobno tak.

„Czemu? Czemu nad tym nieznośnym uczuciem nie sposób zapanować? 

Ta udręka, kiedy pragnie się, czego nie można dosięgnąć. 

Dosyć. Dosyć tego. Zawiodłem. Mówiłem przenośniami w słowach symbolach delikatnego tonu.

 Może w ostatnich chwilach, nadzieja pragnęła rozpalić się od nowa do cna a on ją w sobie zdusił.”

Moje życie było pasmem nieporozumień, niedomówień fartów i trafów. Nie umiałem umiejętnie ubrać w treść tego, co czułem bądź przeżyłem. Ciężko się było ze mną dogadać. 

NA KONIEC KSIĄŻKI

Nie ma tu metafizyki to bardzo dosłowny pogrzeb moich wspomnień. 

Namydliłem swój zaniedbany ogród wspomnień. 

W ogrodzie tym rosły sarkazmy, i dojrzewały małe goryczki. Wypieliłem wszystko.  Różowe koty śmigały w dzień po dachu, nocami planowały ataki na psiaki.  

